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Ignacy Daszyński
Trybun p o lsk ieg o  socja lizm u

M inęło  dziesięć la t od śm ierci 
T rybuna  polsk iego  socjalizm u, 
p rzyw ódcy  robotników  k rak o w ­
skich, w odza całej po lsk iej k lasy  
robotn iczej. Kim był D aszyński 
d la  polskiego ludu  robotni c z e g , 
n ie ty lk o  krakow skiego , lecz d la  
całego polsk iego  p ro le ta ria tu  pod 
zaborem  austriack im  i w P°™ 
jen n e j Polsce, i jak  Y P 
w ażany  i szanow any naw et u 
zrów now ażonych  przeciw ników
po litycznych  — p am ięta ją  o tym  
Jego  p rzy jacie le  i  w spółpracow ­
n icy  jeszczp żyjący . Dali on i o 
tym  w yraz na wi elk iej uroczys o- 
śol, u rządzonej w 10-tą rocznicę 
Jeg o  śm ierci w K rakow ie. O 
w szystk ich  p racach  D aszyńskiego, 
jego  działalności i zasługach  dla 
lu d u  p racu jącego  i socjalizm u 
trzebaby  sp isyw ać całe tom y, my 
ogran iczam y się d o  podan ia  n ie­
k tó ry ch  ty lko, epokow ych odezw  
6 w ezw ań do ludu  po lsk iego  w
przełom ow ych chw ilach.

W  słynnej odezw ie PPSD z 11- 
. to p a d a  1918 r. p isze Daszyński':

„Pamiętajcie, że ludność w iej­
ska woła o zasadniczą reformę 
rolną, mocą której ziemia ma na­
leżeć do tych, którzy na mej pra­
cują...

Zgłaszajcie się  w szyscy do 
współzarządu, wspólkontroli 1 
współobrony w ielkich zakładów  
przem ysłowych, ale nie po to, 
aby produkcję uniem ożliwić, nie 
dla w łasnej tylko w ygody, lecz  
dla obsłużenia całego społeczeń­
stwa. W ysyłajcie do tych zarzą­
dów ludzi rozumnych i honoro­
w ych, którzy godnie tam bronić 
będą interesów ludu...

N ie dajcie się  wciągnąć w  hece  
antyżydowskie...

N ie zapominajcie, Towarzysze, o 
tym, że partia nasza była przez 
długie dziesiątki lat silna solidar­
nością i karnością wobec sw ych  
wybranych ciał kierowniczych..."

Tak m ógł p isać tylko w ielki 
wódz proletariatu, przewidujący i 
domagający się  praw dla ludu' już 
w r. 1918 i te hasła i  reformy 
staw iał jako w ytyczne dla pow ­
stającej po latach n iew oli —  Pol­
ski.

Te reformy polityczne i społe­
czne, które pragniemy w  życie  
w cielić , są najniezbędniejsze. Bez 
urzeczywistnienia ich Polska nie 
dźwignie się  z nędzy i  upokorze­
nia..."

Tych płom iennych i wirtuozo-
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D aszyński je s t rów nież au torem  
„M anifestu  Ludow ego Rządu Re­
pub lik i P o lskiej". Te Jego  p ło ­
m ienne słow a, w spaniałe czyny, 
do dziś dnia p rzynoszą nam  za­
szczyt:

„Ludu Polski! Polski chłopie i 
robotniku! Jeżeli chcesz znaleźć 
należne ci m iejsce w rodzinie 
w olnych narodów, jeżeli chcesz 
sam być gospodarzem na sw ej 
własnej ziemi, to musisz w sw oje  
ręce ująć władzę w Polsce, mu­
sisz sam budować gmach Niepod­
ległej i Zjednoczonej Ludowej 
Rzeczypospolitej Polskiej.

w skich w ezw ań do ludu  m ożna 
liczyć na ty siące  w Jego  dzia ła l­
ności.

N ieste ty  silne przeżycia i s te ­
rane  zdrow ie złam ały żyw ot W ie l­
k iego  C złow ieka i nie dozw oliły 
M u dożyć Polski tak ie j, o k tó rą  
w alczył.

T o te ż  w 10-tą rocznicę śm ierci 
N ieodżałow anego T rybuna Ludu 
polsk iego , Ignacego D aszyńskie­
go, cała polska k lasa  robotnicza 
pochy ła sw e sz tandary  w czci 
najg łębszej, w uznaniu Jego  n ie­
złom nych zasług dla budow y Lu­
dow ej Polski S ocja listycznej.
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Nowe czasy—nowe zadania 
klasy pracującej

L
„Historia — to korektorka w ie­

czna" — powiedział poeta Cy­
prian Norwid. I słusznie. W stę- 
PANC dziś bowiem w nowy okres 
dziejów musimy obejrzeć się 
wstecz, aby w swym obecnym 
działaniu unikać błędów przeszło­
ści. Brać z przeszłości, co było 
dobre i „po życiie sięgaę nowe".

..Wolność, Równość i Brater­
s tw o “ — były hasłami ludu fran­
cuskiego, gdy przed 150-ciu prze­
szło laty  wystąpił on do walki z 
możnowładztwiem. Ale w walce 
tej lud francuski dał się podzielić 
swym przywódcom  ®a kilka zw al­
czających się obozów — i przez 
to nie był zgodny w swych dą­
żeniach. Zamiast działać — kłó­
cono się i rżnięto wzajemnie. Gi­
lotyna pracow ała — a rew olucja 
bankrutow ała i gubiła w poto­
kach krw i swe najistotniejsze 
ideały. Przeciwnicy rew olucji cie­
szyli stę z tego i  wewnątrz i za 
granicą. I przyszedł Napoleon i 
zaczął rządzić Francją jako dyk­
tator, a ogłosiwszy się cesarzem, 
począł przerabiać św iat „,po swo­
jem u"; am bicja poniosła go do 
Rosji aż... zamarzł pod Moskwą.

Feudalism niie powrócił już. 
lecz W olność, Równość i Brater­
stwo nie zapanow ały wśród naro­
dów. Na arenę dziejową w ystą­
piło mieszczaństwo (burżuazja), a 
z nim kapitalizm, który w no­
wych formach gnębił i w yzyski­
wał lud pracujący. Znów klasa 
pracująca m u sa ła  snę organizo­
wać do walki z wyzyskiem.

W ówczas, gdy lud francuski 
walczył z feudalizmem i wrzała 
tam rew olucja, trzy obce potęgi 
— A ustria, Niemcy i Rosja — są­
siadujące z Polską, rzuciły się na 
nną i żywe je j ciało rozszarpały 
między sobą, korzystając z tego, 
że szlachta hulała, piłami ła jd a ­
czyła się, lud jęczał w niewoli 
pańszczyźnianej, a rządy w Pol­
sce spraw ow ali przekupni dygni­
tarze i władcy, niezdolnii do obro­
ny niepodległości.

Powstania, k tóre następnie p o ­
tem w ybuchały przeciwko rządom 
zaborczym, zostawały przez nich 
zatapiane w potokach krwi. A 
nie udaw ały się dlatego, że lud 
nse brał w nich należytego udzia­
łu; a po drugie —  arm ia zabor­
ców była silniejsza niż pow stań­
cy.

II.
Gdy na Zachodzie powstała 

idea Socjalizmu, garnął siię do 
niej proletariat i w imię głoszo­

nych przez niego haseł walczył 
i zdobywał praw a do wolności 
politycznej i dobrobytu material­
nego. Rósł, krzepł i walczył So­
cjalizm o dobro proletariatu  wsi 
i miast. Burżuazja przelękła się 
jego snły i jako przeciwwagę jej 
z pomocą kleru oraz żywiołów 
ciemnych i reakcyjnych organi­
zowała „żółte związki", nam iast­
kę organizacji robotniczej klaso­
wej.

Proletariat Polskji — rozdartej 
wówczas na trzy zabory — orga­
nizował się i walczył o postulaty 
robotnicze w ramach socjalisty­
cznych party j danej państw ow o­
ści oraz tw orzył swe własne or­
ganizacje socjalistyczne, w któ­
rych nie zapom inał o swej odrę­
bności narodowej -— j dążył do 
niej.

W zaborze rosyjskim, pod ca­
ratem, pro letaria t polski swój 
wkład do ogólnej walki o Socja­
lizm zadeklarow ał początkowo 
pod skromnym hasłem: „Chleba i 
Wolności" — tych zasadniczych 
postulatów  ludzkiego istnienia. 
W ałka o postulaty  socjalistycznie 
W tym zaborze była trudniejsza, 
nłiż w innych, gdyż każde w ystą­
pienie o popraw ę bytu rząd carski 
kw alifikował jako „miatież" (po­
wstanie, bunt), które karano: wtię- 
zileniłem, katorgą, Sybirem. J e d ­
nak kary  te nie odstraszały dziel­
nych bojow ników  o ideały socja­
listyczne — szeregi ich wciąż ro­
sły. Gdy zaś siła polskiej klasy 
robotniczej Wzrosła i zmężniała, 
walkę ekonomiczną i polityczną 
prowadzono pod hasłami!: Niepod­
ległości i Socjalizmu.

W  dwóch innych zaborach — 
w Austriiji i Niemczech — pewne 
wolności polityczne zdobył pro­
letariat polski w ram ach ogól­
nych zdobyczy klasy  pracującej.

Ju trzenka wolności zaśw itała 
narodowi polskiemu wówczas do­
piero, gdy cały uciemiężony 
przez carat konglom erat narodów 
zaatakow ał go — d zdusił. Rewo­
lucja rosyjska w 1917 roku; pod 
wodzą Lenina, zwyciężyła, a je ­
dnym z głównych je j haseł by­
ło „Samostanowienie narodów", 
t. j. wolność decydowania o swym 
narodowym  bycie. Gdy w koń­
cu 1918 roku skutkiem  prze­
granej wojny padły trzy cesar­
stwa Austria, Niemcy i Rosja 
— Polska z odzyskanych ziem u- 
tworzyła Niepodległą Rzeczpo­
spolitą.

III.
Na czele now ej Rzeczypospolitej 

stanął, uw ażany w tedy za socja­
listę, J. Piłsudski, jako naczelnik 
Państwa, i powołał do tw orzenia 
pierwszego rządu polskiego so­
cjalistę tow. Jędrzeja Moraczew- 
skuego. Rząd ten nie utrzym ał siię 
długo, bowiem 6 stycznia 1919 r. 
zwalony został przez zam ach s ta ­
nu żywiołów nacjonalistycznych, 
które chciały widzieć na tych sta­
nowiskach „swoich ludzli". Mlitmo 
ośw iadczenia tow, Rajm unda Ja ­
worow skiego (PPS), że „oddaje­
my rządy w ręce burżuazji tylko 
chwilowo", to jednak klasa robo­
tniczy rozdarta na dw a zw al­
czające się obozy: socjalistów  i
narodow ców — do samodzielnych 
rządów robotniczo - włościańskich 
nie doszła do końca istnienia 
Ii-ej Rzeczpospolitej. Przez szereg 
la t rządy drogą parlam entarną 
przechodziły z rąk  do rąk róż- 

■ nych party j nacjonalistyczno - lu ­
dowych. W  1926 r. skutkiem  L 
zw. „rew olucji m ajow ej" doszedł 
do władzy znów Józef Ptiteudski i 
oddał ją  w ręce kliiki „sanacyj­
nej' , a  ośw iadczeniem  swym; iż 
„wysiadł n a  przystanku niepodle­
głości", stw ierdził swe definityw ­
ne odejście od Socjalizmu. Podo­
bnie oświadczył w kilka lat póź­
niej b. prezydent Polski, Stani­
sław W ojciechowski, uchodzący 
za członka PPS, k tóry  napisał, iż 
„ 12-leimtLe swe przebyw anie w sze­
regach PPS uważa za nieporozu­
mienie".

W iększość klasowo uśw iado­
mionych robotników  w Polsce 
zorganizow ana była w klasowych 
związkach zawodowych; żywioły 
zaś nacjonalistyczne i chrześdi- 
jańskce — w t. zw. związkach 
„żółtych", które wraz z żyw ioła­
mi „dzikimi" służyły fabrykantom  
do rozbijania strajków  ekonom icz­
nych. „Sanacja" zdaw ała sobie 
sprawę, że tylko silny, jednolity 
ruch klasow y zdolny jest przeciw ­
staw ić siię jej reakcyjnym  dąże­
niom, toteż postanow iła go rozbić 
i unieszkodliwić. O skarżają ruch 
klasow y o dążenia kom unistycz­
ne, pierwszą dyw ersję w jego sze­
regach „uskutecznił" tow. Raj­
mund Jaw orow ski, odryw ając od 
ruchu klasow ego robotników, bę­
dących pod sztandaram i Frakcji 
Rewolucyjnej PPS d tworząc z 
nich związki BB. Drugiej dyw er­
sji dokonał tow. Jędrzej Mora- 
czewski pod płaszczykiem tw orze­
nia syndykalizm u — stworzył 
ZZZ. Obie te dyw ersje, łącznie ze 
związkami „żółtymi", przyczyniły 
się do zamieszania i kłótni w sze­
regach robotniczych. Na tym 
miejscu — dla prawdy historycz­
k i  ~  dodać trzeba, że do osła­
biania klasowego ruchu związko-
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w ego p rzyczyn ia ły  stię tak że  ta r ­
cia m iędzy kom unistam i a so c ja li­
stam i. „Jedno lity  front" rozum ia­
ny  by ł p rzez m niejszość jako  za ­
g arn ięcie  w  sw oje  ręce w ładzy w 
zarządach  zw iązkow ych, a w ię­
kszość —  z pow odu  sw ej licze­
bnośc i —  nie sko ra  b y ła  do u- 
stępstw  na rzecz lew icy  zw iązko­
wej. .

„S anacja” dorw aw szy  się no 
rządów , w ydała  w alkę sw ym  p rze­
ciw nikom  politycznym , a szcze­
gólnie żyw iołom  dem okra tycz­
nym , osadzając ich  w obozach 
k o n cen tracy jn y ch : w Brześciu i
Berezóe K artusk ie j, k a tu jąc  ich 
tam  ii zn ęca jąc  się  nad  nim i. Za 
rządam i „sanacyjnym i!" k ry ł się 
P iłsudsk i —  ja k  to  w yraźn ie w i­
dać  z pam iętn ików  S ław oja- 
S k ładkow skiego  „S trzępy m eldun ­
ków ", w k tó ry ch  op isu je m iano ­
w an ia  i  naznaczan ia  przez Pił­
sudsk iego  do  t y c h  n ą d ó w m o n ­
strów . Mie mrtał jednak  P iłsudski 
„szczęśliw ej ręk i"  w  tw orzeniu  
rządów  „sanacy jnych", gdyż m ia­
now ani p rzez niiego m in istrow ie 
n iezdo ln i bylli do  dalekow zrocz­
nej p o lity k i państw ow ej; m im stro- 
wtie ci op iera jąc  się  n a  reak c ji 
i ho łdu jąc  'ideom faszyzm u, po ­
prow adzili P o lskę n a  n iew łaściw e 
szłakL Aż p rzy sz ła  k lę sk a  1939 
roku. Polska, jak o  pań stw o  —  
w sku tek  sw ego położen ia geogra­
ficznego i stosunków  sąsiedzkich  
__ zna lazła  silę jako  m iędzy dwo­
m a kam ieniam i m łyńskim i, b ęd ą ­
cym i w m chu , a naród  polski u- 
leg ł bezprzyk ładnym  w  dzie jach  
św ia ta  cierp ien iom  n a  w szyst­
k ich  przez sieb ie  zam ieszkałych  
ziem iach. Pam ięć o n ich  je s t je ­
szcze św ieża li p rzyk ra . D opiero  
czas zagoi te  ramy.

IV.
Po z g n iec en iu 'p o tę g i m ilitarnej 

N iem iec i p ań stw  faszystow skich  
p rzez R osję i  P aństw a Sprzym ie­
rzone, Polska odzyskała  znów  
sw o ją  w olność i sw ój b y t n ieza­
leżny. Lecz Polska o trzym ała  je  
ntie za darm o. Bow iem  je j w ysi­
łe k  i b o h aters tw o  je s t o lbrzym ie, 
jak  żadnego  z m nie jszych  państw  
w oju jących ; synow ie P o lsk i w al­
czyli n a  w szystk ich  fron tach : czy 
to  w otoronlie Londynu, czy to  pod 
N arv ick , pod Tobrukiem , czy 
M onte  C assino, czy od Lenino do 
Berliima. N igdzie ich  niie b rak ło . 
Szli tam  posłuszn ie , choć ich p o ­
sy ła ło  obce dow ództw o, z p odda­
n iem  i z honorem . O ni sw ym  tru ­
dem  i życiem  w yw alczy li Polsce 
należne je j stanow isko  • i znacze­
nie na aren ie  św ia tow ej polityki. 
A  my, ich o jcow ie i  bracia, m usi­
my p ilnow ać tych  zdobyczy i nie 
dać  się  zepchnąć z odzyskanych 
ziem .

N astąp iła  n o w a  e ra  w życuu n a­
rodu polsk iego . N ow a Rzeczpo­
spo lita  je s t pań stw em  DEMOKRA­
TYCZNYM; to znaczy  władza ma 
sw e źródło w  w oli ludu, a nae w 
jak ie jś  d y k ta tu rze  jednostk i czy 
d y k ta tu rze  k lik i. W  now ym  u s tro ­
ju  Polski k lasa  p rac u jąc a  za ję ła  
odpow iednie ii należne je j  m iej­
sce. I to  m ie jsce u trzym ać m usi, 
jeże li chce żyć i  rozw ijać się. 
P rzez jedność zw iązków  zaw odo­

w ych k lasa  robo tn icza s ta ła  się 
m ocną oporą i strażn icą  now ego 
ustro ju . I to obow iązuje ją  do 
prow adzen ia  dem okra tycznej po li­
tyki. Bowiem prawdziwie dem o­
kratyczna polityka —  j-ak pow ie­
dział Benesz —  musi być zawsze  
walką, prowadzoną w  duchu w y­
sokich, wszechludzkich moralnych  
ideałów".

W arszaw a.
W acław  Koral

O broty handlow e Polski
od 1-go stycznia do 1-go w rześnia 1346 r

Dużo s ię  m ów i o na&zvm w yw ozie  
za  qnr arnice, szczegó ln ie  w  k o lach  tzw. 
o rien tac ji zachodn ie j, k tó re  u w aża ją  
na szą  p o lity k ę  ek sp o rto w ą, z a  poCi'tv- 
kę  u p rzy w ile jo w an ia  ZSRR.

C yfry , ten  n a jle p szy  a rg u m en t —  
p rz ed s ta w ia ją  d o k ład n y  ob raz  n aszego  
w y w o zu  i przyw ozu.

Co przyw ieź liśm y z zao ran icv  w  tym  
okresie?

Je ś li  idzie o  Z w iązek  R adziecki to 
n a jw aż n ie jsz ą  p o zycję  stanow i zboże 
i ro śliny  s trączkow e (449.723 top o 
w arto śc i 2.738.190.000 zł., baw ełna, 
w e łn a  i  len  (18.221 ton  —  620.934.000 
z ło tych , p ro d u k ty  n a fto w e  (75.062 ton
614.963.000 zł.) w y so koprocen tow e ru ­
dy żelazne, ru d a  m an g an o w a i ch ro ­
m ow a. żelazo-stopy , m eta le  ko lorow e, 
s ia tk i p la ty n o w e  (30,9 kq). ceto loza 
w iskozow a, qaz naturafony, ap a ty ty , 
e k s tra k ty  qanbn'ikowe, kau czu k  syn­
te ty czn y  i n a tu ra ln y , ty to ń  (1.722 
toj, _  345.520.000 z ło tych), n asio n a ,
15 sam olotów , 60 m oto rów  do sam o­
lotów , o raz  6zerea  in n y ch  6‘urow ców  
i p ro d u k tó w  . n ie  p o siad an y ch  w 
k ra ju .

W yw óz nasza w  tym  okresie  do Zw. 
R adzieck iego  w y n o si 5.279.443.000 zł. 
przyw óz zaś 5.082,399.000 zł.

N astęp n y m  pow ażnym  p a rtn e rem  
je s t Szw ecja, k tó ra  zak u p u je  u mas 
w ęq ieł i k oks, cynik, b lachy  cynkow e 
i o łow iane , b ie l cynkow ą, cem en t itd ., 
a dosta rcza  nam  rudy, śledfflie i ryby , 
byd ło , e lek tro d y , łożyska, m aszy n y  i 
p rzy rządy , wacw ny (200 sizt.) itp . W y ­
w óz nasz  do Szw ecji p rzedstaw i a w a r­
tość 922.305.000 zł., p rzyw óz 710.105.000
złotych.

Saldo d o datn ie  212.200.000 zł.
D ania d o sta rczy ła  nam  838 ton m a ­

sła  oraz 553 tony  bekonów  i słon iny , 
828 ton ryb. łom żelazny  oraz in su linę .

Po lska d o sta rczy ła  Danii; weqdel, 
k o k s .  cynk i b lach y  cynkow e. W v -  
w ń- — 282.699.000 zł. P rzyw óz —
79.872.000 zł.

N o rw ea ia  d o sta rczy ła  nam  9.177 toin 
śledzi. 100 ton  tran u  i kam ien ie  sz li­
fierskie. W vw óz nas.7. s tan o w ił w eqiel 
i koks. Przyw óz —-  120.153 000 zło tych. 
W yw óz 108.434.000 z ło tych .

Saldo u  i em u e o  n ieznacznej w y so ­
kości.

Juqo, staw ia  jest d o staw cą  ty to n iu  
(400 tonn  — 84.000.000 zł.) i k o n c e n tra ­
tó w  chrom ow ych , w  zam ian czego do­
sta rczam y  w eqiel, koks i chem ikalia

Przyw óz rów na się  86.470.000 zł. W y ­
w óz — 56.623.000 zł.

W qqrv  sa  im p o rte rem  p ro d u k tó w

naftow ych , k tó re  o trzym tfiem v za we- 
tjiel, koks i cynk.

P rzyw óz —  133.800.000 zł. W yw óz —
45.573.000 zł.

Rumunii a d o sta rczy ła  mam 5.769 t on 
p ro d u k tó w  n a fto w y ch  o w artości
26.419.000 zł. o trzy m ała  zaś w eqiel i 
k o k s  o  w a rto śc i 25.458.000 zł.

Szw ajca ria  -sprzedała nam  chem ikalii 
i p rzy rząd ó w  pom iarow ych  n a  oqólna 
kwoitę 37.220.000 zł., zak up iła  n a to m ias t 
w eqiel, k o k s. cynik, b iel cy n k o w ą i 
p lach ę  dynom ow a n a  sum a 78.038 000 
złotych.

F ran c ja  n ie  im p o rtu je  na razie  ao 
n a s  żadńydh  tow arów , n a to m ias t była 
od b io rcą  w eala , kclksu i cem en tu  na 
sum ę 166.605.000 zł.

A nglia  d o sta rczy ła  w o k resie  sp ra ­
w ozdaw czym  lam p rad iow ych  o w a r­
tości 1.311.000 zł., z ak u p u jąc  u n a s  
ołów. cynik, b lachę  cyn k o w a i cem ent 
na  o g ó lną  sum ę 99.004.000 zł.

C zechosłow acja  dosta rczy ła  k r  - m u  
g liny  i kw arcy.tu  n a  sum ę 19.643.000 
zł., zakupuią-c 46.308 ton  weetfa. o w,?' 
tości 16.8t7.000 zł.

S tan y  Zjedm. Am. Pin. d o sta rczy ły  
10 sam olotów  za sum ę 22.500.000 zł., 
zak u p u jąc  w Polsce 650 ton  cynku 
(11.150.000 zł.) o raz  50 ton km inku  na 
sum ę 1.817.000 zł. W yw óz —  12.967.000
zł. ,

A rq en ty n a  b y ła  ty lk o  ctdlbaorcą łącz- 
n tków  dc ru r i b lach y  cy n k o w ej. W v- 
wóz _  3.003.000 zł.

A ustria  d o sta rczy ła  nam  166 ty s ięcy  
sztuk  kos i sie rpów  n a  su m ę 44.940.000 
zł. a zak up iła  33.400 - ton  w ęg la  za
20.474.000 zł.

H o lan d ia  zak u p iła  minia o ło w ian e j 
za 900.000 zł.

R adziecka s tre fa  o k u p a cy jn a  w 
N iem czech  ek sp o rtu je  dio n as  só l p o ­
tasow a, kau czu k  sy n te ty c zn y  i b enzy­
n ę  m otorow ą.

A rty k u łam i w yw ozow ym i b v łv : w e ­
qiel, koks. benzol i nafta lina .

P rzyw óz — 377.277.000 zł. W yw oź
416.323.000 zł.

O gólna k w o ta  p rzyw ozu w 
um ów  han d lo w y ch  w y n io sła  m  o k re s  
od 1. stycznia  do 1 w rześn ia  _  '
6 653.715.000 zł. (w czym  ze Z w iązku 
R adzieckiego 5.082.399.000 zł.), k w ota  
w yw ozu w ynosi 4.701.403.000 zł. (Zw. 
R adziecki 2.599.295.000 zło tych).

Poza um ow am i hand low ym i w yw oź 
nasz  w ynosi 2.833 913.000 zł. (Zw. Rad. 
2.680.148 000 zł.)

Przyw óz zaś — 88.399.000 zł.
O aółem  pozveia wywozu w ynosi

7.535.316.000 zł. Przywozu 6.742.114.000 
złotych.
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Ogólnopolski Zjazd Introligatorów 
w  Poznaniu

Po raz pierw szy od chwili odzy­
skania  niepodległości delegaci tak 
niezm iernie ważnej grupy zaw odo­
wej, jaką są  introligatorzy, zebrali 
s ię  3 bm na Zjeździe w Poznaniu, by 
drogą obrad i dyskusji naśw ietlić sze­
reg problemów, zw iązanych z zawo­
dem introligatorskim . Zjazd połączo­
ny był ze srebrnym  jubileuszem  
Sekcji Introligatorów  oraz uroczy­
stością uczczenia 25-lecia pracy za­
wodowej 29 pracow ników  introliga­
torskich.

Zarówno w w ygłoszonych refera­
tach, jak i w ożywionej nad  nimi dy­
skusji, przebijał się moment głębo­
k iej troski o zabezpieczenie członkom 
Sekcji godziwych w arunków  pracy o- 
raz o. przyszłość zawodu introliga­
torskiego.

Obrady, które toczyły się w św ie­
tlicy Drukarni św. W ojciecha w Po­
znaniu, zagaił przybyły z Krakowa 
sekretarz Zarządu Głównego Związku 
Zaw. Pracowników Przem ysłu Poli­
graficznego kol. W olański, w itając 
przybyłych z całego kraju  delega­
tów i pow ołując prezydium . — Prze­
w odniczącym  Zjazdu obrany został 
prezes Sekcji Introligatorów , zasłu­
żony senior ruahu zawodowego kol. 
H arem za z Poznania. Jako goście u- 
czestniczyli w obradach m. in. dy­
rektorow ie D rukam i św. W ojciecha 
pp. Stein i Żynda. Po uczczeniu je ­
dnominutowym milczeniem pam ięci 
zm arłych członków Sekcji, przem ówił 
przedstaw iciel O kręgu Poznańskiego 
Zaw. Zw. Poligraf, kol. Tasfemsiki, 
życząc Zjazdowi pom yślnych obrad.

D elegat Zarządu Głównego kol. 
W olański w ygłosił z kolei treściw y 
referat organizacyjny, om aw iający 
historię ruchu zawodowego w czasach 
przedw ojennych oraz jego rolę w  
dzisiejszym układzie 6.ił społeczno- 
politycznych. O stosunkach w  intro­
ligatorstw ie i potrzebie ich reformy 
m ówił kol. Haremza, w skazując na 
główne przyczyny niedom agań tego 
zawodu przed w ojną i w  czasach 
dzisiejszych.

Delegat Łodzi kol. Osiwiński w y­
stąp ił ostro przeciwko działalności 
cechów, w skazując na  jego przeżyty  
i wsteczny charakter, ham ujący i u- 
trudniający  norm alny rozwój ruchu 
zawodowego. Przeszedłszy w histo­
rycznym skrócie dzieje organizacji 
cechow ych od okresu średniow iecz­
nego feodalizmu, aż do ostatnich cza­
sów, prelegent w skazał na koniecz­
ność odrodzenia Sekcji In tro ligator­
sk iej od wpływów, jakie  próbują 
wywrzeć na nią korporacje cechów i 
patronująca im insty tucja  — Izba 
Rzemieślnicza. W niosek kol. Osiwiń- 
6kiego przyjęty został jednom yślnie 
przez zebranych 

Kol. Dondajewski z Poznania przed­
staw ił zebranym niezw ykle ważny 
problem rozgraniczenia prac między 
w ykwalifikowanym i pracownikami a 
personelem  pomocniczym. W iadomo 
bowiem, iż z powodu znacznego u- 
przem ysłow ienia dzisiejszej pracy 
introligatorskiej, zachodzi koniecz­
ność zatrudnienia przede wszystkim 
personelu fachowego, zdolnego do

obsługi now oczesnych m aszyn W iele 
zakładów  przyjm uje do pracy nie­
w ykw alifikow ane siły, najczęściej 
kobiety, co pow oduje wzrost nieszczę­
śliw ych wypadków.

Jeżeli chodzi 0 pracę kobiet, to 
należy stwierdzić, że jest ona czaso­
wo poważną pomocą w zawodzie in­
troligatorskim . Problem ten poruszyła 
delegatka z Krakowa kol. H arasym o­
wicz, k tóra wskazała m. in. na ko­
nieczność uaktyw nienia życia o rga­
nizacyjnego kobiet.

N ie m niejszą wagę przykłada się 
obecnie do zagadnienia kształcenia 
m łodego narybku introligatorskiego. 
Jeżeli przed w ojną przyjm ow anie u- 
czmów było dla w ielu pracodaw ców  
łatw ym  sposobem zdobyw ania tanich 
s ił roboczych, to dzisiaj spraw a ta 
musi być rozpatryw ana z punktu  wi­
dzenia interesów  młodzieży term ina- 
torskiej, k tórej zapew nić trzeba n ie 
tylko staranne w ykształcenie facho­
we, ale i s ta łą  opiekę pedagogiczno- 
wychowawczą. Realnym posunięciem  
w tej dziedzin!' jest stw orzenie sze­
regu ośrodków  dokształcenia, w  któ­
rej kształcić się będą młodzi adepci 
sztuki introligatorskiej, a starsi p ra­
cow nicy — uzupełniać sw oje w iado­
mości fachowe. W  Łodzi ottwieira się 
już w tym m iesiącu Szkoła Zawodo­
w a na poziomie szkół średnich. Spra­
w a egzam inów uczniow skich wym aga

Pomoc
A kcja pom ocy zimowej ma w  Polsce 

dłiugą tradycję, Polska przedw rześnio- 
w a traktow ała ją  jako jeden ze spo­
sobów  zw alczania bezrobocia, będą­
cego wynókiem jej specjalnej polityki 
społecznej. Pomoc zimowa stosow ała 
się tu w iec w yłącznie do bezrobotnych 
i  prow adzona była wyłącznie przez 
urzędy, co nadaw ało je i specjalnie 
niepopularny charakter. Dochody uzy­
skiw ane z n iej przeznaczane były  nie 
na bezpośrednią akcję  społeczną, ale 
na pow iększenie funduszu bezrobocia, 
k tó ry  stanow ił czysto urzedow e źródło 
pomocy dla pew nej okre-s^pnej grupy 
dotkniętej niedostatkiem . T aka akcja 
nie mogła przybrać szerokich ceCh 
społecznych.

Na zupełnie innych zasadach oparła 
się akcja pom ocy za czasów okupacji. 
Już pierw sza zima w ojenna przekonała 
społeczeństwo polskie, że bez ulżenia 
najbiedniejszym  licziba ofiar, jaką  za- 
płaciliśm-- za woinę. pow iększy się 
w dwójnasób. W zięto się więc do pracy 
mimo trudności czynionych przez oku­
panta. Trud/mości te z biegiem czasu 
zm niejszyły siie, a rosło dzieło pomocy. 
M iliony przesiedlonych, w ysiedlonych, 
zrujnow anych Polaków uzyskiwały 
skromną, ale stała pomoc w pienią­
dzach i żywności. Polska odrodzona 
stw orzyć musiała dla nowych warun-

również poważnego zreformowania. 
N a ten tem at mówił na Zjeździe prze­
w odniczący kol. Haremza, w yrażając 
radość z powodu utw orzenia Zawodo­
w ej Komisji K w alifikacyjnej przy 
Związku Zaw. Pracow ników  Przem y­
słu  Poligraficznego, k tóra  przeprow a­
dziła już kilka egzaminów na naszym  
terenie.

Zjazd zakończył się ożyw ioną dy­
skusją, w której przedstaw iciele W ro. 
cławia, Częstochowy, Krakowa i in­
nych miast Polski poruszyli bolączki 
zawodu introligatorskiego, w skazując 
sposoby usunięcia istn iejących jesz­
cze niesdomagań. '

W  godzinach w ieczornych odbyła 
się  uroczystość uczczenia jubilatów  
25-letniej p racy  przy w arsztacie in­
troligatorskim .

Po rozdaniu dyplomów pam iątko­
w ych delegaci poszczególnych okrę­
gów złożyli Jubilatkom  i Jubilatom  
g ra tu lac je  oraz życzenia doczekania 
się w przyszłości 50-lecia p racy w 
zaw odzie introligatorskim . Część ar­
tystyczną uroczystości w ypełniły  w y­
stępy  klubu m andołinistów „Chopin" 
pod dyr. Albina Głowackiego, śpiew  
p. Stefana Stuligrosza i kw artetu  har­
cerskiego. Okolicznościow ą deklam a­
cję  w ygłosiła p. Gordon. Konferan­
sje rk ę  prow adził kol. D ondajewski.

N ależy nadm ienić, że z okazji 
STebmego jubileuszu, Sekcja intro­
ligatorów  w ydaia specjalną jedno­
dniów kę o in teresującej treści i p ię­
knej szacie zew nętrznej — w opra- 
oowandiu S tanisław a Haremzy.

(m)

zim ow a
ków  w łaściw y sposób rozw iązyw ania 
now ych problemów. C harakter obec­
nej akcja Pomocy Zimowej ująć moż­
na  by w  kilku  punktach:

Przede wszystkim  jest to  akcja o 
charakterze w yjątkow ym  i przejścio­
wym. k tóra  ma obiać pew ien określo­
ny  odcinek życia społecznego. A kcja 
Pomocy Zimowej nie jest akcja opieki 
społecznej w  śoisłym znaczeniu i ma 
zam iar działaniem swym zespolić w y­
siłki jak najszerszych kół społeczeń­
stw a. A kcja ta odnosi się do w szyst­
kich. nie tylko do bezrobotnych, do 
dzieci, starców , chorych itd. N ie są  tu 
robione jakiekolw iek różnice u czyn­
ników  obyw atelskich, w  kom itetach 
i kołach Pomocy Zimowej, pozosta­
w ia 6ię im pod względem w yboru lu­
dzi, k tórym  dopomóc należy, w olną 
rękę.

W  zeszłorocznej akcji Pomocy Zimo­
w ej, daw ały się zauw ażyć duże braki, 
przede w szystkim organizacyjne, szcze­
gólnie na terenach m ieiskich.

Dlatego do akcji tei w ciągnąć nale­
ży jak najw iększą ilość obywateli, na­
w et po*a ram y Związków i organiza­
cji. Zima za progiem — całe w iec spo­
łeczeństwo winno wziąć lak na i więk­
szy udział w teł wzniosłef akcji I 
przyjść z pomocą najbiednieir^-ym.

B. G.

W szyscy na front walki z zimnem i głodem

■■ 1 ■ 11 ■ = = = ^ = ..„ ,
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Józef Galewski, mistrz drukarski, Kraków.

Kącik fa c h o w y
(Ciąq

Tyle ■fSji.rozprawy Poum iera. Cho- 
t ia ż  n iejedno z jego sposobu w ytw a­
rzania m etalu czcionkowego w  mię­
dzyczasie uległo zmian.e, w skutek po­
stępów  w iedzy chemicznej, to jed ­
nakże w arto  podnieść, z jaką grunto- 
w nością i fachowym  znaw stw em  za­
b ie ra ł się Fournier do swej p racy ja ­
ko odlew acz czcionek. Przy tym  za­
chow ana rozpraw a jego o sposob,e 
o trzym yw ania stopu czcionkowego 
posiada znaczenie historyczne v dzie­
dzinie w iedzy o drukarstw ie. O łów  
oraz dodatki jak  antym on, cyna i 
m iedź były już w XV w ieku skład­
nikam i lanych czcionek, jak  to wy­
kazu je  następu jący  cennik, zapisany 
w księdze rozchodow ej florenckiej 
d rukarn i k lasztornej św. Jakuba z ro ­
k u  1474— 1483.

M ateria ły  Cena
Btal 28,0
M etal (prawdopod. antym on) 11,8 
M osiądz '
M iedź 6.8
Cyna 2.0
O łów  ■
D rut żelazny

Powyższe ceny podane 64 funt 
w  lirach toskańskich

Stal, m osiądz i d ru t żelazny służy­
ły do w yrobu przyrządów  i stempli. 
W  roku 1476 zakupiła powyższa dru­
k a rn ia  U Jana  P etersa  w M oguncji za 
10 złotych w  złocie m atryc pisma 
rzym skiego, a w roku 1478 zapłacił 
zło tn ik  Benvenuto Cellini 110 lirów  
za stem ple trzech rodzajów  pisma: 
dw a rzym skie i jedno gotyckie.

D zisiejszy nasz metail czcionkowy 
n ie  jes t już po.d w zględem jakości ta­
k i sam, jak im /by ł jeszcze do połow y 
XIX wieku. D awniej był on znacznie 
trw alszy niż obecnie. L iteratura fa­
chow a minionego stu lecia nie podaje 
n ic  konkretnego  o aliażu w zględnie 
soorządzaniu m etalu czcionkowego, 
a tylko w podręczniku A ndraa z po­
czątku XIX w ieku „Hilfsbuch der 
B uchdruckerkunst" znajdujem y o tym 
k ró tk ą  wzmiankę, k tó rą  w tłum acze­
n iu  podaję: „Ponieważ sporządzenie 
m etalu  czcionkowego, z ktorego 
cac.onkolew nik w ykonuje czcionki, 
‘jes t w  każdej czcionkolew ni inne, a 
n ieraz ze szkodą drukarza,  ̂ p ragnę 
kró tk im i słow y rzecz tę  objaśnić. A n­
glik J. M oxton podał ilość składni­
ków , k tórym i s!ę posługiwał, w na­
stępu jący  sposób: na 28 funtów  m e­
talu  czcionkowego w ym agane jest o- 
koło 25 funtów  ołowiu i 3 funty że­
laza i antym onu. W  Niemczech _ m ie­
szano daw niej stal, żelazo, miedz, cy­
n ę  i ołów  wspólnie z „ant m ontum 
erudum ", sporządzony dokładnie z 
tego w szystkiego m etal czcionkow y 
n ie  będzie się w prawdzie giął. lecz 
V d z ie  się łam ał jak szkło, gdyż jest 
tw ardszy od cynV i ołowiu, nieco cią- 
gliw szv niż miedź i topi się szybciej 
niż ołów Istn ieie  u nas ieszcze inny 
sposób snorzadzania m etalu czcion­
kow ego, polegaiący na tym. że topi 
«ie w pierw  w kotle passaw skim  że­
lazo i antym on, po czym dodaje się

dalszy)
do n iego jeszcze ołow iu w  płynnym  
stan ie . Stop uzyskuje się w następu­
jący  sposób: do ko tła  kładzie się 7 
funtów  starego, kutego żelaSa, na to 
7 funtów  antym onu, po czym znów 
7 funtów  kutego  żelaza i tak  na  prze­
m ian aż do zapełnienia kotła. Gdy 
w szystko to  już się roztopiło, dolew a 
się p łynnego ołowiu, k tó ry  trzeba 
m ieć już pod ręką. Ilość składników  
stosu je  się zależnie od tego, jak i me­
tal czcionkowy chce się uzyskać, tj. 
tw ardy  czy m iękki Jak  się sporządza 
m etal czcionkowy w H olandii, o tym 
nic nie w iadomo, przypuszczać atoli 
należy, że tam tejszy  sposób różni się 
od sposobu angielskiego i niem iec­
k iego”.

To jest w szystko, czego się dow ia­
dujem y o sporządzaniu m etalu 
czcionkow ęgo w XIX stuleciu. Skład 
m eta lu  angielskiego, podany przez 
M oxtona: 3 funty żelaza i antym o­
n u  na  25 funtów  ołowiu, w ydaje się 
bardzo praw dopodobny. Przy m etalu 
n iem ieckim  n ie  podano proporcji a- 
liażu; jednakże dow iadujem y się, że 
do lepszego m etalu czcionkowego, 
n ie  kruchego, używ ano ołowiu, żela­
za i „antim onium  erudum ". Gdy zapy­
tyw ano drukarzy  daw niejszych cza­
sów, naw et najinteligetaiiejszych, z 
czego się sk łada m e'#I czcionkowy, 
’słyszano zaw sze jednakow ą odpo­
wiedź; „z ołow iu, żelaza j antym onu". 
Także s tarzy  czcionkolewmicy w yra­
żali się z  zachw ytem  o daw niejszym  
t. zw. m etalu żelaznym, przyznając 
zresztą, że był trudniejszy  do obro­
bienia niż dzisiejszy. Lecz wszystko, 
czego się było można od nich dowie­
dzieć, ograniczało  się do # go, że m e­
tal czcionkow y składa się z ołowiu, 
żelaza (szczególnie odpadków  żelaz­
nych) j „antim onium  erudum ", dalej 
że żelazo przetapiano osobno z an ty ­
monem, po czym m ieszano je  z płyn­
nym  już ołowiem  i że w reszcie n as tę ­
pow ał jeszcze dwu- lub trzyrazow y 
p roces oczyszczający, natom iast o 
stosunku składników  nie mógł żaden 
z n ich coś dokładnego podać. N ie­
m niej daw niejszy  m etal nie zaw ierał 
żelaza, lecz składniki jego były  te sa­
m e, co i dzisiaj. Lepsza jakość daw ­
niejszego m etalu czcionkowego p ra­
w dopodobnie pochodziła nie tyle z 
innego niż dzisiaj stosunku składni­
ków , ile raczej stąd, że składniki ,,an- 
tiroonium regulus" i ołów zm ieszane 
by ły  w płynnym  stanie, co się zna­
cznie różni od dzisiełszego w ykona­
nia. Że dawn-'e’szy m etal nie zaw ie­
ra ł żelaza, dowodzi następujące roz­
w ażanie. „Antim onium erudum " jest 
to surow y z siarką zmieszany an ty­
m on jaki się w ydobywa z ziemi, za­
tem siarkow a ruda antym onu „A nti­
monium regulus" jest to oczyszczo­
ny. od siarki uw olniony antym on, a 
w iec p ierw iastek  Czyszczenie czyli 
regulow anie „Antim onium erudum " 
uskuteczm a się w ten Sposób że do­
dam  sie do niego przy topieniu żela­
zo Poniew aż w surowym  antym onie 
znaidu iąca się siarka ma większe Po­
w inow actw o z żelazem  niż z antym o­

nem, prze to  opuszcza antym on i łączy 
eię z żelazem  tw orząc siarczek  ż.ela- 
za. O dpadków  żelaznych używ a się 
na jchę tn ie j dlatego, że udzielają 
w iększej pow ierzchni do takiego po­
łączenia. W  ten sposób uw aln .a się 
an tym on od siark i względnie prze­
m ienia się ma „antim onium  regulus". 
P rze tap ian ie  z żelazem pow tarza się 
potem  jeszcze k ilka razy. A nglicy 
oznaczają swój „antim onium  regulus" 
zw yczajnie jako  dw e lub trzy razy 
regulow any. Żelazo przy tym proce­
sie łączy 6ię tylko z antym onem , ale „ 
się nie roztapia, w ynika to już z te ­
go, że jego tem peratura  topliw ości 
w ynosi 1550” C., podczas gdy an ty­
m on roztapia się już przy 440" C.

Nowszy m etal czcionkow y składa 
się  z około 70°/o ołow iu i około 30°/o 
„antim onium  regulus", prócz tego do­
łącza się jeszcze k ilk a  kilogram ów  
cyny, aby m etal czcionkowy uczynić^ 
łatw opłynnym  i w ogóle doskonal­
szym. Im czyściejsze są składniki, 
tym lepszy jes t aliaż. Tak więc ołów 
p ow in ien  być czysty i m iękki. N aj­
lepszy „antim onium  regulus" jes t an ­
gielski, rów nież n iezły  jest w ęgier­
ski i saski. W  kopalniach w H arcu i 
W estfalii (w Niemczech) przy w yta­
pianiu sreb ra  uzyskany produkt po­
boczny, znany pod nazwą „tw ardy 
ołów ", jes t mniej dobry do odlewu 
czcionek, poniew aż n ie  jes t zupełnie 
czysty i zaw iera m niejszą lub w ięk­
szą ilość miedzi, siarczanu żelaza itp. 
Że ze sk ładników ; ołów, „antim onium  
regulus" i cyna można uzyskać bar­
dzo dobry m etal czcionkowy, dowo­
dzą tego produkty  angielskie i ame­
rykańskie. W ykazują one piękną ró­
w nom ierną krysta lizac ję  przy złama­
n iu  i posiadają  nadzw yczajną tw ar­
dość i trw ałość, czego o niem ieckim 
m eta lu  czcionkowym  pow iedzieć nie 
m ożna. W  każdym  razie w A nglii i 
A m eryce pracu ją  racjonaln iej przy 
w ykonyw aniu m etalu  czcionkowego 
n iż  w Niemczech. Tu i ówdrzie sły­
chać, że ta  lub ow a crzicionkolewnia 
dodaje  d.o sw ego m etalu jeszcze 
miedź, przez co m iałaby się jakość 
m etalu czcionkowego znacznie pod­
nieść. Jednakże spraw ę tę trzeba już 
z tego w zględu uw ażać za baikę, że 
po pierw sze miedź wym aga do zu ­
pełnego roztopienia 1200° C., a po 
drugie nie jes t zibyt dobrym  spójni­
k iem  w m etalu czcionkowym , czyni 
w praw dzie m etal twar^sw -m, lecz za­
razem łamliwym. N a to n rss t dostate­
czna domieszka cyny przvazynia się 
znacznie do podniesienia jakości me­
ta lu  czcionkowego, nadając •nu więk­
szą tw ardość, a tym samym trwałość, 
lecz z drugiej znów  strony cyna przez 
sw ą w ysoką cenę znacznie podraża 
m etal czcionkowy.

VIII. PISMA PLAKATOWE. Pisma 
p lakatow e aż do 9 cicer w ykonuje 
się na odlew iarkach kom pletnych. 
N atom iast więks e stopnie w vkonuie 
się w d r z e w i e. od czego nazyw ają 
się rów nież d r e w n i a n k a m i  Fa­
b rykac ja  pisma drew nianego stała się 
osobną gałęzią. O w ykonyw aniu d.re- 
winiamek nadm ienić w ypada że byw a­
ją  one w iercone na m aszynach Do 
każdei lite ry  iesit model, p rzedstaw ia­
jący  dokładnie obraz jej w w ielkości 
15 cm. Model przym ocow ute się  w 
m aszynie, k tó rą  następn ie  ustaw ia się
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Z okręgów Zwigzku:n a  w ym aganą wielkość czcionki, 
przez prow adzenie kolca po komtu- 
rach modelu pow staje drewmianka z 
obrazem wzoru. O stre narożniki i ką­
ty muszą być ręką wycięte. W yso­
kość i słupek w ym ierza się według 
miar typograficznych, tak, że oba ro­
dzaje pisma mogą być bez trudności 
użyte wspólnie w układzie.

IX. LINIĘ. L i n  i e o ł o w i a n e od 
lewa się w długich paskach (do 1 m), 
których szerokie ściany i nóżkę g ład­
ko się sheblow uje, po czym za pomo­
cą formowych hebli nadaje  się s tro ­
nie obrazow ej paska żądany wzór li­
niow y. Limie ołow iane najlepiej jest 
zamawiać w długich paskach, z k tó­
rych sobie składacz według potrzeby 
w ycina odpow iednie kaw ałki na spe­
cjalnym aparacie — L i n i e  m o ­
s i ę ż n e  sporządza się w sposób n a ­
stępujący. M ateriał sk ładający  się z 
mosiądzu — 7 części miedzi i 3 czę­
ści cynku — sprowadza się w du­
żych płytach blaszanych z odlewni 
metalu. P łyty te rozcina się na pa­
ski, nieco  szersze niż wysokość p i­
sma i przepuszcza się je następnie 
przez walcownię, dla nadaniu paskom 
wym aganej gładkości i grubości. Po 
obheblowaniu nóżki paska zaopa tru ­
je się strcąnę obrazow ą żądanym  wzo­
rem liniowym. H eble są tak urządzo­
ne, że wzór liniowy uzyskuje się je ­
dnym  pociągnięciem , obojętnie czy 
linia ma być o oczku cienkim, tępo- 
cienkim, półtłustym , dwucienkim, tłu- 
stocienkim  czy innym. lin ie  kropko­
wane i w ężykow ate czyli faliste robi 
się z linii o cienkim oczku, pierwsize 
w ykonuje się za pomocą kółek ząb­
kowych,. z k tórych jedno przejeżdża 
po n ich  prostopadle, a drugie bokiem. 
Limie o różnych w zorach przycina się 
w pierw  na długość sy«itematycz,ną z 
tłustych linii, nadając im naiStępnie 
na gryzarkach w ym agane wzo,ry. Ko­
ła i ow ale zgina się z cienkich linii, 
a następnie spaja, lub też w ykraw a 
z t. zw. rur M anmesmannowskich, a 
obraz'w zoru ry tu je  się na  specjalnych 
maszynach.

L1NOTYFY
Gdy gmach redakcji pogrąży się

w baszy
I tylko cienie pełzają po ścianach, 
Siadaja grajki p.rzy siwych fortepianach
0  kilku rzędach stalow ych klawiszy.
1 z manuskryptów , jak z nut na

pulpicie,
G rają utw ory o przeróżnej treści. 
Które codziennie komponuje życie.
Na tym padole śmiechu i boleści.
W  stuku klawiszy, w sprężyn suchym

chrzęście
W cielają w tedy w roztopiony ołów, 
Dotę, niedole, szczęście i nieszczęście, 
Życia i śmierci bezustanny połów.
Trzęsienia ziemi, niszczące tajfuny. 
Lotników, których spotkała zatrata. 
Zabójstwa, zbrodnie i pożarów łuny. 
Całą Gehen.ne cierpiącego świata.
1 to, co rano w dzienniku odsszukastz, 
Z tw arza popladła- jak na szczęścia

stypie.
Już dawno nocą w ygrał grajek-drukarz 
Na rozdzwonionym swoim linotypie.

Z teki
Zbierzchowskiego H enryka

O KRĘ G Ł Ó D Ź

O tw arcie Świetlicy Związkowej w 
Łodzi. Z powodu braku lokalu życie 
kulturalno-ośw iatow e '• towarzyskie 
w śród braci poligraficznej na terenie 
Łodzi do tej pory, mimo najlepszych 
chęci i różnego rodzaju zaleceń i na­
kazów, nie mogło się rozwijać. Lokal 
związkowy, zamknięty w dwóch po­
kojach, zbyt szczupły jest na biuro 
i dla obsłużenia trzech i pół tysiąca 
członków. Nie możemy w nim zna­
leźć miejsca na postawienie szaf bi­
bliotecznych, nie m ^  więc być mo­
wy o prowadzeniu ji kulturalno- 
oświatowej. Do czasu wybudowania 
w łasnego domu, sprawa ta w stu  pro­
centach rozwiązana nie będzie.

Kilka drukarń  posiada świetlice 
dla w łasnych potrzeb, lecz poza Sp. 
Wyd. „Książka", są to lokale zbyt 
małe, niedostatecznie urządzone, ew. 
n iedostępne dla ooób postronnych. 
Pomad 30 zakładów pracy, a są  to 
przeważnie zakłady mniejsze, świe­
tlic nie posiada, a  pracow nicy tych 
zakładów z akcji kulturalno-ośw ia­
towej, jaka szerzyć winna O rganiza­
cja, korzystać nie mogli.

„W ęzeł G ordyjski" rozwiązaliśmy 
dzięki nadzwyczaj przychylnem u u- 
stosunkow aniu się D yrekcji Spół­
dzielni W yd. ,.Książka", która odda­
ła Związkowi bezinteresownie do w y­
łącznego i całkowitego użytkow ania 
sw ą św ietlicę w  każdy czwartek, a  w 
miarę jrotrzeb i w niedzielę. I.okal 
jest całkowicie urządzony, znajduje 
s ię  w śródmieściu p rty  ul. Piotrkow ­
skiej 86, I piętro front i w czw artki 
przybćeira rsaziwę „Świetlicy Związ­
kow ej".

Świetlica związkowa czynna bę­
dzie w każdy czw artek od godz. 
17-tej do 19-ej. ZgC‘dmie z potrzeba­
mi życia kulturalnego, jak również 
pow rotem  do tradycji życia tow arzy­
skiego naszego Związftu, w ieczory 
świetlicowe pośw ięcone będą refera­
tom naukowym, historycznym , eko­
nomicznym, literackim  it.p. oraz uzu­
pełniane programem artystycznym.

Uroczyste otw arcie Świetlicy 
Związkowej, przy obecności wszyst­
kich członków Zarządu Okręgu, Dy­
rekcji „Książki", gości i znacznej 
liczby kolegów i koleżanek, * ustą­
pi fo w  czw artek 24 października o 
godz, 5-ej po poł. O tw arcia dokonał 
przew odniczący Okręgu kol. Przed- 
m ojski W ładysław , w ygłaszając sło­
wo wstępne i w itając Zebranych. 
Referat „O. celach i zadaniach świe­
tlicy" w ygłosił kierow nik Świetlicy 
Związkowej kol. Osiewalski Kazi­
mierz.

Część artystyczną rozpoczął pięk­
nym śpiewem kol. Pankrac, odśpie­
w ując „Skowronek śpiewa" i na bi6 
„Maki", następnie kol. Dełong z prze­
jęciem recytowała „Twarde ręce" Bro­
niewskiego i „Pracę" Szymańskiego.

Po śpiewie i recytacji referat 
główny na tem at „Rozwój ekonomicz­
ny ludi-.ości od zarania do czasów 
współczesnych" wygłosił kol. Osie- 
w alski Kazimierz. W  referacie swym 
prelegent zobrazował kolejno okre­
sy: p ierw otny tłowiertwol. paster­

stwo, rolnictwo następnie rękodziel­
nictwo aż do w ielkiego przem ysłu 
i handlu (okres kapitalistyczny), koń­
cząc na unarodowieniu przem ysłu i 
uspołecznieniu handlu.

Po referacie z recytacją i śpiewem 
w ystąpiła kol. Zofia Szmydt.

Miłą i  b urozm aiconą konferan­
sjerkę prowadzał kol. Plocek Leopold.

Pierwszy wieczór świetlicowy, spę­
dzony w bardzo miłym nastroju, 
zamknął przew. kol. Przedmojski, 
dziękując w ykonawcom  za ich pracę 
i zebranym  za udział w wieczorze, 
oraz zapraszając do w spółpracy z 
kier. Świetlicy, żegnając obecnych 
słowami: „Do zobaczenia w przyszły 
czwartek".

W  następny czwartek, dnia 31-go 
października, w śród części artystycz­
nej, w ygłoszony był referat p. t.
„Spółdzielczość", k tóry  wygłosi Czł. 
Zarządu Związku Rewizyjnego Spół­
dzielni.

*

Rzadki jubileusz! W dniu 27 paź­
dziernika br. O kręg Łódzki święcił 
rzadki, bo 65-le'tni jubileusz p racy  
zawodowej składacza ręcznego kol. 
Stolarskiego W ładysław a.

Kol . Stolarski urodził się  w 1868 
roku w Łodzi. Jako 13-Ietni chłopiec 
rozpoczął p rak tykę  drukarską w dru­
karni Zonera w Łodzi, gdzie praco­
w ał bez przerw y 23 lata. N astępnie 
35 lat, aż do w ybuchu ostatn iej w oj­
ny, pracow ał w b. wyd. „Neue Lo­
dzę r Zeitung" w charakterze metram - 
paża. Przez czas w ojny pracow ał 
również jako składacz i po w ypędze­
niu okupanta niezwłocznie przystąpił 
do pracy. O becnie pracu je  w Spółdz. 
W yd. „Książka", czuje się zupełnie 
zdrów i rzeżki. Ko(L Jubila t w  ciągu 
całego życia nie chorował.

Kol. Stolarski jest prawdziwym 
dzieckiem Łodzi. Rósł razem z dru­
karstw em  łódzkim i sw ą mrówczą 
pracą  przyczyniał się do jego rozro­
stu. Z Łodizi nigdy nie wyjeżdżał.

Jak  czuje się jeszcze na siłach kol. 
Stolarski świadczy fakt, że D yrekcja 
„Książki" w  Łodzi, biorąc pod uw agę 
jego w iek i 65 la t p racy w zawodzie, 
w ystąpiła do N aczelnej D yrekcji z  
wnioskiem o zredukow anie mu go­
dzin p racy  do 4-ch przy zachowaniu 
staw ki p łac za 8 godzeń, co zostało 
akceptowane. Jubila t prezentu tego 
nie przyjął, oświadczając, że chce 
pracow ać jak  wszyscy.

U roczystość jubileuszowa odbyła 
się w pięknie udeko*Br.vanej św ietli­
cy . . K s i ą ż k i "  Udział w niej wzięli: 
Zarząd Okręgu, D yrekcja Spół. Wyd. 
„ K s ią ż a ”, w spółpracownicy i przed­
staw iciele wszystkich sekcji.

Przemówienie okolicznościowe z  
ram ienia Związku wypowiedział, o-az 
złożył Jubilatow i życzenia i upemm - 
ki, przew odniczący kol. Przedmojskt.

Z ram ienia Dyrekcji Spół. W yd. 
„Książka" wygłosili przem ówienia 
i' w ręczyli upominki dyrektorzy Dis- 
man j Rott.

Część wokalna o •interesującym  i 
ciekawym program ie zakończyła tę  
rzadką uroczystość na terenie Łodzi 
drukarskiej.
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OKRĘG OLSZTYN
O g ó ln e  Z eb ran ie  członków  Z w iązku  

Z aw . P rac . Przem . P o lig raficznego . 
O k rę g  O lsz tyn , o d b y ło  s ię  w  dn iu  21 
w rześn ia  b r. o godz . 18-tej, w s a n  
OKZZ w O lsz tyn ie , z n a s tęp u jąc y m  
p o rząd k iem  d z ien n y m : 1. Z ag a jen ie ,
2. O dczy tan ie  p ro to k ó łu  z p oprzedn iego  
go  Og. Z ebran ia , 3. S p raw o zd an ie  z 

t  p ra c y  Z arząd u  za  czas od  1 k w ie tn ia  
'  1946 r. 4. D ziałalność  k u lt.-o św ia t.

5. W n io sk i członków . 6. W o ln e  w n io ­
sk i. O b ecn y ch  95 osób. N a  żąd an ie  
w ięk szo śc i zeb ran y ch , p rzew o d n ie  w o 
o b ją ł k o leg a  D ziubiński, k tó ry  w  za- 
g a jen iu  w y ja śn ił cz łonkom  cel zeb ra ­
n ia  w z y w a ją c  do  zach o w an ia  p o w a­
g i i p o rząd k u  w  d y sk u s ji. P ro to k o ł z 
p o p rzed n ieg o  zeb ran ia  d n ia  19 cze rw ­
c a  1946 r. o d czy ta ł kol. Zek, k tó ry  
ró w n ież  zdał sp raw o zd an ie  z dzia łał- 
n o śc i Z arządu .

D ziałalność  Z arząiu  b y ła  n a  ogół 
sk ro m n a . N a  je j w y n ik i w  duzei m ie ­
rz e  w p ły n ą ł b ra k  za in te re so w an ia  s ię  
sp ra w a m i Z w iązku  p rzez  ogoł cz ło n ­
ków . J e d n a k  Z arząd  p raco w a ł, w y k o ­
n u ją c  w szy stk o , co w y m ag an o  od  
n ieg o  ze s tro n y  Z arządu  G łow nego 
i  O K Z Z. P ra c a  ta, n iew id o czn a  
d la  o g ó łu ,' je d n a k  w y m ag a ła  pośw ię- 
c en ią .

O g ó ln y ch  zeb rań  odlbyto 2, p o s ie ­
d zeń  Z arząd u  14, k o n fe re n c ji ze s tro ­
nam i odibyto 3, K om isja R ew izyjna 
o d b y ła  1 po sied zen ie , S ąd  H o n o ro w y  
J. D alej sp raw o zd aw ca  om ow ił w 
s tre sz cz en iu  c h a ra k te r  w sp ó łp ra cy  z 
Z arząd em  G łów nym  n aszego  Z w iązku  
i  z O k ręg o w ą  K om isją  Zw. Z aw . G łó­
w n ą  częścią  p ra c  Z w iązk u  je s t  p r a ­
ca  k u ltu ra ln o -o św ia to w a , szczeg ó ln ie  
dziś, w  dobie u s tro ju  d e m o k ra ty c z n e ­
go, ’ k ied y  św ia t p ra c u ją c y  b ie rze  
w sp ó łudział w  sp ra w a c h  p o lity czn y ch  
i go sp o d arczy ch , sw eg o  p ań stw a . N ie  
w szy scy  z n a s  ro zu m ie ją  do n io sło ść  
ch w ili ob ecn e j, d la teg o  a k c ja  u św ia ­
d a m ia ją ca  p o w in n a  p rzy jść  z pom ocą. 
P re leg e n t w zy w a k o legów  d o  uczęsz ­
czan ia  na  o d czy ty  i p o g ad an k i, k tó re  
u rząd za  O. K. Z. Z. na sw o im  te re n ie  
i w k ró tce  w  św ie tlicy  Zw iązku. P o s ie ­
d zen ia  Z arządu  zaw sze o d b y w ały  się  

udzia łem  członków  R ad Z ak ład o ­
w y ch , k tó re  in fo rm u ją  k o leg ó w  o w a ­
ż n ie jszy ch  sp raw ach . M am y p rz e d s ta ­
w ic ie li w  N a d zw y cza jn e j K om isji
M ieszkan iow ej. S p raw a  m ieszk ań  jest 
d la  n a s  b a rd zo  w ażna , po n iew aż  w ie ­
lu  z naszy ch  członków  z n a jd u je  s ię  w  
c iężk ich  w a ru n k ac h  m ieszkaniow ych . 
Z a in te re so w a n i ko led zy  pow inn i zw ra­
cać  s ie  do n aszy ch  p rzed staw ic ie li } 
po m ag ać  im w p racy . M am y rów nież 
p rzed staw ic ie li do R ady  K obiecei, 
p ro sim y  w ięc  ty ch  n a szy ch  d e leg a­
tów  o z łożenie  nam  sp raw o zd ań  ze 
sw y c h  p rac . P on iew aż  Z w iązek n ie  
p o siad a  w łasn eg o  lokalu  na św ie tlicę , 
z łoży liśm y  w niosk i do K om isji L oka­
lo w e j i O. K. Z. Z. o p rzydzia ł ta k o ­
w ego , k tó reg o  b ra k  odczuw am y d o t­
k liw ie  w  ro zw o ju  p rac  o rg a n iz ac y j­
ny ch . N a raz ie  Z arząd  D ru k arn i P a ń ­
s tw o w e j u d z ie lił nam  zezw olen ia  na 
k o rz y s ta n ie  ze sw o je j św ie tlicy  i u-
d z i e l i ł  p o m i e s z c z e n i a  n a  s e k re ta r ia t .

N a  zak o ń czen ie  sp raw o zd aw ca  je ­
szcze  raz z aa p e lo w a ł do ko legów , by  
b ra li u dz ia ł w k ó łk ach  p ra cy  k u ltu ­
ra ln o -o św ia to w e j i p ro s i ko legów ,
k tó ry m  p o w ierzo n o  p ra ce  o rg a n iz a ­

c y jn e  w  ty ch  k ó łk ach , by  po in fo rm o ­
w a li z eb ra n y ch  o p rzeb ieg u  p rac .

K ol. S k rzy w an  — sk a rb n ik  Z w iązku 
—  o d czy ta ł sp raw o zd an ie  k a so w e  za  
u b ieg ły  okre6.

K ol. D ziub ińsk i w  sp ra w ie  n ow ej 
um o w y  zb io row ej w y ja śn ił, że Z arząd  
Z w iązku  n ie  p o siad a  jeszcze o fic ja l­
n y c h  w iadom ości, lecz  z C. Z. P. Z. G.
6ą n ieo fic ja ln e  d an e , że  sp o d z iew an e  
s ą  s ta w k i 40 zł za godz. d la  p racow - 
n ików  w y k w alifik o w an y ch , n ie w y ­
k w a lifik o w an i b ęd ą  m ieli z n aczn ie j­
sze  podw yżk i. P o d p isan ie  um ow y m a 
n a s tąp ić  w  d n iac h  na jb liższy ch .

Kol. S zy łogalis  —  p rzew o d n iczący  
K om isji R ew izy jnej —  o d czy ta ł p ro ­
tokó ł Kom. Rew. z dn ia  11 w rześn ia  
1946 r. z k tó reg o  w y n ik a , że K om isja  
znalaz ła  s ta n  k asy  i  p ro w ad zen ie  
k siąg  k a so w y c h  w po rząd k u .

Koł. S za re jk o  -— k ie ro w n ik  Koła 
S p o rtow ego  —  w  sw y m  sp ra w o z d an iu  
podał, że do  K oła  z ap isa ło  się  34 .ko­
legów , z fu n d u szu  Z w iązku  zak u p io ­
no  sp rz ę t d la  p iłk i 6 ia tk o w ej i ro zp o ­
częto  gry . N ie s te ty , w  k ró tk im  czasie  
członkow ie K oła p rzes ta li uczęszczać 
n a  tren in g i i a k c ja  zo s ta ła  p rzerw an a .

Kol. L ew kow icz —k ie ro w n ik  K ółka 
A m ato rsk ieg o  —  z łoży ł ośw iadczen ie , 
że zo rg an izo w an o  K ółko  A m ato rsk ie  
(d ram atyczne) o raz  rozpoczęto  próby. 
P rzew o d n iczący  kol. D ziubiński, o p u ­
szcza  zeb ran ie  z p o w o d u  w y jazd u , 
w o b ec  czego p rzew o d n ic tw o  o b ją ł na  
o gó lną  p ro śb ę  kol. Ju rc z a k  Jak u b .

P rzew odn iczący  ko l. Ju rc z a k  —  o d ­
c zy ta ł w n io sk i członków : kol. Skrzy- 
w an a: 1) Z ałożen ie  k a sy  S am opom ocy 
D ru k arzy  m. O lsz ty n a , 2) U fu n d o w a­
n ie  S z tan d aru  Zw. D ru k a rzy , 3) Bu­
dow ę w łasn eg o  do m u  d ru k a rz y  i ko l. 
Ż ek a  —  zało»en ie  Spółdz ie ln i S p o ­
żyw ców . W  d y sk u s ji  z ab ie ra li głos: 
kol. L ubiszew ski i  M ucharsk i, k tó rzy  
p o p ie ra li a k c ję  budovyy dom u. K ole­
dzy Niiholm, H aras im o w sk i, Zek, Da- 
wdo, Lew kow icz i N ark o w icz  by li 
zdan ia, ż e  b u d o w a dom u, k tó ra  w y ­
m ag a ła  b y  n a k ła d u  w ięk szy ch  sum . co 
w o b ec  szczu p ły ch  fu n d u szó w  k a sy  
Z w iązkow ej i n isk ich  za ro b k ó w  
członków , n aw et z p om ocą  pożyczek , 
o k tó re  n ie  ła tw o , b y ło b y  n iem ożliw e 
do z rea lizow an ia . W  sp ra w ie  u fu n d o ­
w a n ia  sz tan d a ru  zw iązkow ego  w szy ­
sc y  m ów cy  jed n o g ło śn ie  w y p o w ie ­
dzieli się  za  n a ty ch m iasto w y m  p rz y ­
s tą p ie n iem  do  p ra c  w  celu  w y k o n a ­
n ia  sz tan d a ru .

Kol. S k rzy w an  p ro s i z e b ra n y ch  o 
p rz y ję c ie  n a s tę p u ją c e j rezo lucji: 
„N ad zw y czajn e  W aln e  Z grom adzenie  
p o leca  Kom isji 12-tu za jęc ie  się i 
p rzy g o to w an ie  sp ra w  n a s tę p u ją ­
cych : zało żen ie  K asy  Sam opom ocy, 
u fu n d o w an ie  sz tan d a ru , ro zp atrzen ie  
s p ra w y  w łasn eg o  dom u i założen ie  
sp ó łd z ie ln i spożyw ców .

Do K om isji tej kol. S k rzy w an  za ­
p ro p o n o w a ł k o legów : Ju rc za k a , Szy- 
łag o lisa , N ark o w icz  a, Ż eka , Likszę, 
Jan k o w sk ieg o , B orszew ską, D ziub iń­
sk ieg o . Su rzy ń sk ieg o , N iholm a, M a- 
c ieszę, S k rzy w an a  i  W ach o w ą. R ezo­
lu c ję  i sk ład  kom isji zeb ran i uchw alili 
p rzez  ak lam ac je . W o b ec  sp ó źn io n ej 

p o ry  Z eb ran ie  zam knięto .

W cz s sy
Poniew aż dość  często  s ły szy  s ię  g ło­

sy  k ry ty k i w czasów  p raco w n iczy ch  i  
dom ów  w y p o czy n k o w y ch  p o z o sta ją ­
cych  p o d  zarządem  Z w iązków  Z aw o­
dow ych . chcia łbym  n a  tym  m ie jscu  
w  k ilk u  s ło w ach  opisać z w łasnego  
d ośw iadczen ia , że jed n ak  ta  sp ra w a  
tak  znów  źle n ie  w y g ląd a  jak  s ię  to 
często opow iada.

Po zała tw ien iu  k o n ieczn y ch  fo rm al­
ności, n iżej p o d p isan y  i k ilk u  ko le­
gów  o trzym ało  sk ie ro ry an ię  n a  w czasy  
n a  D olny Ś ląsk  do Puszczykow a. 
W siad am y  w  W -w ie  do p o c iągu , kom ­
p le t już w praw dzie  zas ta jem y , ale  je­
dn ak  jeszcze m ieśc im y  się . Po w y ru ­
szen iu  z W ro cław ia  p y tam y  s ię  ob. 
k o n d u k to ra  jak  jeszcze da lek o  do P u ­
szczykow a. p rzeg ląd a ł rozkład , m euy- 
to w ał i k ró tk a  odipowiedź, tak ie j s t a ­
c ji w  naszej D yrek cji (W rocław ) n ie  
m a. O k aza ło  się , że nazw a s ta c ji  brzm i 
W rześn ió w  a  o s ie d la  Puszczykow o, 
a le  to n iew ażne, bo i tak  w łaśc .w a 
n azw a  o fic ja ln a  je s t  P o lan ica-Z dró j. 
M am y sk ie ro w an ie  do  dom u w y p o ­
czyn k o w eg o , p o zo sta jąceg o  w a d ­
m in is tra c ji Zw. Zaw. Ptsc . Poczty 
i T eleg rafu , O k ręg  Śląski. W raz  z to­
b o łk am i zg łaszam y s ię  u  a d m in is tra ­
to ra  ko l. P en k a ły , k tó ry  p rzy jm u ie  
n as  n ie  jak  „ad m in is tra to r" , a le  m ity 
i se rd ec z n y  ko-lega, w  c iąg u  k ilk u  m i­
n u t  o trzy m u jem y  k a r ty  zaprow ian to- 
w a n ia  i p rz y d z ia ły  poko i. T rzeba  p rz y ­
znać, że po w arszaw sk ich  g ruzach  by ­
liśm y  tro c h ę  on ieśm ie len i n ie  sch lud ­
n ośc ią , a le  kom fortem  jak i zasta liśm y- 
P o k o je  luk su so w e, w y ży w ien ie  d o sko­
n a łe . o rg a n iz ac ja  w zo ro w a  no  i  p ię ­
k n a  okolica , cóż w ięce j po trzeb a?  B y­
ło b y  to n ie  w szy stk o , Po lan ica-Z dró j 
poza  p ię k n ą  o k o lic ą  jes t znanym  n a ­
w e t z a  g ra n ic ą  u zd row isk iem  d la  cho­
ry ch  n a  se rc e  i w y czerp an y ch , w oda 
ze źródła, „W ielk a  P ien iaw a" do sk o ­
n a ła  w  sm ak u  m a  różne  z a le ty  lecz ­
nicze. a k tó rą  s ta rs i  p anow ie  też so ­
b ie  ba rd zo  chw alą... .

'O d b ie g łe m  trochę o d  tem atu , bo
w łaśc iw ie  chcę p isać  o dom u w y p o ­
czynkow ym  i iego ad m in istra to rze  
kol. Penkale . W  c iąg u  2 tyg o d n io w eg o  
p o b y tu  obse rw o w ałem  p ra c ę  ko l. P e n ­
k a ły  i dochodzę do w n io sk u , że g d y ­
byśm y m ieli w ięce j tak ich  ludzi p ra ­
c u jący ch  z tak im  pośw ięcen iem  i za­
pałem  n a rze k ań  n a  dom y w y p o c zy n k o ­
w e  n a  p e w n o  b y  n ie  b y ło . Z arząd  dom u 
w y p o czy n k o w eg o  dba n ie ły lk o  o w y ­
gody  i żo łąd ek  w czasow iczów , a le  rów - 
n iek  o ro z ry w k i k u ltu ra ln e ; w  śro d y  i 
sobo-ty b y ły  organ izow ane  k o n certy  
'trio sym fonicznego , po  ty m  p o tań c ó w ­
k a  do 24-tej. M oże to  z m o je i s tro n y  
tro ch ę  n ie ład n ie , bo w sze lk a  zazdposc 
n ie  p o w in n a  m ieć m ie jsca , jed n ak  je s t 
to siln ie jsze  i zazdroszczę Zw. Zaw . 
Prac. Poczt, i T elegr. tak  d o skonale
zorgan izow anego  dom u w y p o czy n k o ­
w ego, a le  pocieszam  się , że dom  się 
sam  n ie  zorgan izow ał, lecz zo rg an i­
zow ali go lu d zie  ta c y  w ła śn ie  ja k  kol.

PaDkala S. H ildt.

Z ł ó ż  d a t e k  n a  P o m o c  Z i m o w ą
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u iy s M  Społeczno-Sosoodarcza
i jarmarHi w Częstochowie

W  dniu 16 ub m. odbyło się z ini­
cjatyw y Izby Przemv6łowo-Handlnwej 
w Częstochowie zebranie orqam zi- 
cvine Komitetu W ystawy Społeczno- 
Gospodarczel. w którym wzięli udział 
deleqaci ministerstw wtadz woiewó- 
dzkich samorządów aosoodarczveh i 
z górą stu przedstawicieli przemysłu, 
rzemiosła, rolnictwa spółdzielczości, 
handlu i orqanizacii społecznych

Po złożeniu przez dyr W Zembrzu- 
skieqo sprawozdania z odbytej w rb. 
W ystaw y „Przemvsl — Rolnictwo — 
Rzemiosło" ukonstytuow ał sie Komi­
tet W ystawy, w ybierając na prezesa 
Komitetu dr Tadeusza Jana Wolań- 
skieqo — Prezydenta Miasta Często­
chowy. na wiceprezesa dr Juliusza 
Brauna — dyrektora Izby Przemysło­
wo-Handlowej w Częstocihowie. zaś 
na dyrektora W ystawy red W itolda 
Zembrzu6kieqo.

Uchwalono w okresie od 1 5. do 30 
11. 1947 r zorganizować w Często­
chowie W ystawę Społeczno-Gospo­
darczą i Jarm arki Częstochowskie. 
W ystawa ma zadania propagandowo- 
dydaktyczne: przedstawić obecny
stan spoleczno-qosgodarczY kraiu  i 
dorobek ieqo w ciągu ostatnich dwóch 
lat. Jarm arki Częstochowskie zaś u- 
możliwić wytw órcy dotarcie bezpo­
średnie do szerokich mas konsoimien- 
tów Do Częstochowy w rb. przybył* 
około 3 miliony pątników i turystów, 
zaś w przyszłym spodziewanych lest 
przeszło półtora miliona. Olbrzymie 
te masy często nie są w możności ku­
pić w swym najbliższym terenie po­
trzebnych im towarów, Jarm arki c z ę ­
stochowskie umożliwią w ięc im zakup 
wyrobów- przemysłowo-rzemieśtnii- 
czych po tanich cenach i w  dużym 
wyborze.

Biuro W ystaw y mieści się w Czę­
stochowie ul. Racławicka 2. tal. 20-07 
i udziela w szystkich informacji oraz 
przyjm uje zgłoszenia wystawców.

N ow y w y m ia r  p o d a tk u  
od  w y n a g r o d z e ń

Nowelizacja uchwalonego dekretu 
idzie przede wszystkim w kierunku 
podwyższenia minimum wynagrodze­
nia wolnego od opodatkowania o 10® 
proc. tj. z 36 tys. zł na 72 tys. zł w 
stosunku rocznym, czyli z 3 tys. na 
6 tys. zł miesięcznie i z 546 na 1.384 
zł tygodniowo. Jednocześnie dekret 
daje uprawnienie ministrowi Skarbu 
dalszego podwyższania minimum w 
m iarę zmian na odcinku płac.

N astępnie dekret przewiduje pod­
wyższenie o 166 proc. granic wyna 
grodzenia w stosunku rocznym dla o- 
śób korzystających ze zniżek rodzin­
nych z tytułu utrzymania dzieci, ze 
120 000 na 240.000 zł. W ynagrodzenia 
ponad te sumy nie korzvstaia ze zni­
żek rodzinnych Podwyższono rów­
nież granicę wieku osób .i’sżonatvch 
i niezamężnych z 18 lat na 21 oraz 
zwolniono od zwyżki 10 oroc. do 2.0 
proc te osoby które wychowyw ały 
dzieci i spełniły wobec państwa obo­
wiązek obywatelski

Złagodzenie progresji według no­
wej skali wynosi: a) orzv w ynagro­
dzeniach najm niejszych do 6.000 zł 
miesięcznie o l'W0 proc., b) w wyna 
grodzeniach średmch do 10.833 zł od 
85 proc. do 62.5 proc. w stosunku do 
skali przewidzianej w poprzednich 
dekretach, c' or?v w 'm ac-odzeniach 
wydatniejszych ponad 10.833 zł od 75 
proc. do 52.5 proc., w stosunku do 
skali przewidzianej w poprzednich 
dekretach.

Zgodnie z dekretem podatek wy­
mierza się według następuiącei skali!

W ysokość wynaqrodzenila 
w stosunku
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i 72.000 6.000 1.384 1
2 80.000 6.666 1.538 1,5
3 90 000 7.500 1.730 2
4 100.000 8.333 1.923 2,5
5 110.000 9.166 2.115 3
6 120.000 10.000 2.307 3,5
7 130.000 10.833 2.500 4
8 140.000 11.666 2.692 5
9 150.000 12.500 2.884 6

10 170.000 14.166 3.269 7
11 190.000 15.833 3.653 8
12 210.000 17.500 4.038 9
13 230.000 19.166 4.423 10
14 250.000 20.833 4.807 11
15 300.000 25.000 •5.769 13
16 350.000 29.166 6.730 15
17 400.000 33.333 7.691 17
18 450.000 37.500 8.65.' 19
19 500.000 41.666 9.615 21

Zarobek do 72.000 w stosunku rocz- 
mym, 6000 w stosunku miesięcznym 1 
1384 w stosunku tygodniowym wolny 
•d  podatku.

KRONIKA OŚWIATOWA
Kurs Korespondencyjny Języka 

Międzynarodowego 
ESPERANTO

Związek Esperantystów  w Polsce, 
Oddział w W arszawie, zorganizował 
korespondencyjny kurs języka Espe­
ranto, opracow any na podstawie słyn­
nego podręcznika „Petro", wydanego 
przed w ojną przez M iędzynarodowy 
Związek Robotniczy Esperantystów 
w Paryżu.

W szystkim  zainteresowanym  w ysy­
ła bezpłatnie prospekt — Sekretariat 
Kursu, W arszawa, ul. Dworkowa 5. 
m. 22.

ODWOŁANIE.
Podniesione zarzuty natury organi­

zacyjnej przeciwko kol. A. Stankie­
wiczowi na Zjeżdzie Okręgu Byd­
goszcz, dnia 31 marca 1946 roku, po 
dokładnym wyjaśnieniu okazały się 
bezpodstawne, które niniejszym od­
wołujemy.

Kol. A. Stankiewicz cieszy się za­
ufaniem ogółu kolegów i jest obec­
nie W iceprzewodniczącym Okręgu 
Gdynia i Oddziału Gdańsk.

A. Nasarzewski. B. Białachowski.

OKRĘG CZĘSTO CHO WA

25-lecie pracy. W dniu 4 październi­
ka 1946 roku kol Sliwczyński Franci­
szek. introliqator z firmy Wł N agłów  
s-ki. obchodził lubileusz 25-letniej pra­
cy zawodowei- W obecności przedsta­
wiciela Zzwiązku i wszystkich praco­
wników podkreślone zostały zasługi 
jubilata dla swego zawodu or,az dla 
pracy podziemne] podczas okupacji.— 
Na uwaqę zasłuquje fakt przepraco­
wania oaleqo czasu w jednej firmie, 
co test rzadkim objawem na terenie 
Częstochowy Po złożeniu życzeń i qra- 
tulacyj kol. Sliwczyńskiemu kierow­
nictwo zakładu uczciło tę uroczystość 
skromnym obiadem, w ręczając długo­
letniem u pracow nikow i odpowiedni u- 
pominek.
ODDZIAŁ KIELCE

Pod sztandary organizacji. Dzięki i- 
nicjatyw ie Zarządu Oddziału utworzo- 
rzona zó6tała stacja płatnicza w Bu­
sku Do Związku przystąpiło 5 człon­
ków, zatrudnionych w tam tejszym  za­
kładzie. Delegatem związkowym został 
kol. Kry czka Bogdan.

Również pracow nicy drukam i pań­
stwow ej nr 1 we W ieszczowie w Tcz- 
bie 4 przystąpili do Związku. Delega­
tem związkowym został kol. Ławicki.

Sprostowanie. W  nr. 7 „W iad. Graf." 
w sprawozdaniu z Kielc wkradła sią 
nieścisłość, że ..drukarnia diecezjalna 
obsługiwana iest przez personel za­
konny i nrzvimui'e zamówienia p ry­
w atnych firm z m 'asta”. O fóż inform a­
cja ta do-tvezv drukarni zakonnei p<-d 
wezwaniem św. Józefa na KaTczówce, 
gdzie wszelkie prace w vkonvw ane są 
przez SS. Zakonnice. Za mimowolnie 
w yrządzoną krzyw dę przepraszam y 
personel D rukam i D:eeeziaćnel. k tó -e j 
k-em wnikiem  iest zasłużony na niwie 
drukarstw a oib. prof. A. Półtawsiki.

^KOMUNIKAT
Ze względu na wysiedlanie Niem­

ców potrzebni są od zaraz:
1. maszyniści na maszyny z auto­

matami i bez automatów,
2. składacze ręczni i maszynowi,
3. nakładaczki i personel pomocni­

czy męski,
4. stereotyperzy,
5. introligatorzy,
6. przedrnkarze.
7. maszyniści offssetowi.
Zgłoszenia: Związek Z. P. P. Pol.

Okręg Wrocław, Wrocław, Wierzbo- 
wa 5.

OSTRZEŻENIE.
Donosimy, że składacz Stanisław  

Brzozowski, ur. 8 maja 1910 r. w W ar­
szawie zatrudniony w Drukam i Pań­
stwowej w Dzierżonowie, początko­
wo w charakterze składacza, potem 
dysponenta i magazyniera, dopuścił 
sie kradzieży papieru, który w ynosił 
system atycznie w ciągu 6 tvoodni. 
Brzozowski przyłapany na gorącym u- 
czvnku zbiegł.

Ostrzegamy przeto wszystkie Zarzą­
dy drukarń przed orzvieciem go do 
pracy, a w razie zgłoszenia, prosimy 
o oddanie oo w ręce Mil Obvw

Okren Wrocław

R e d a g u t e  K n m l le l  W v d a w c a :  Z w ią z e k  Za- 
w o d o w y  P r a c o w n ik ó w  P rz em y s łu  P o l ig ra f i c z ­
n e g o  K r a k ó w  R y n e k  Gł 34 — D r u k a r n i a  I .
pod Z a r z ą d e m  P a ń s tw . ,  K r a k ó w ,  W i e l o p o l e  I .
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